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D yskusja  po referacie M arii Kielar-Turskiej:
K r a k o w s k i  ośrodek  psycho log ii

Adam Strzałkowski:

P ani Profesor m ów iła, że n ie znała  już tw órcy  krakow skiej szkoły psychologii 
ek sperym en ta lnej, P rofesora H einricha. Ja ze tknąłem  się z Profesorem . Było to 
z a raz  po  wojnie, gdy Ciocia UNRRA nas dożyw iała. N iedaleko stąd, p rzy  ul. św. 
Jana na  podw orcu  In s ty tu tu  M atem atyki, k tó ry  w tedy  się tam  m ieścił, te d a ry  
były rozdzie lane  m iędzy  p racow ników  U niw ersy tetu . S tałem  w takiej dość d łu ­
giej kolejce, gdy zjaw ił się starszy  p a n  i sk rom nie stan ą ł na  końcu  tej kolejki. Ktoś 
po w ied z ia ł w ted y  „Z róbcie P aństw o  m iejsce d la Seniora U niw ersy te tu , P rofesora 
H einricha". P am iętam , że dostaw aliśm y w tedy  k rążek  sera w ielkości dość sp o ­
rego  kam ien ia  m łyńskiego , du żą  puszkę  dżem u i chyba jeszcze sm alec. To było 
dość ciężkie i odp ro w ad ziłem  Profesora H ein richa  do dom u -  m ieszkał gdzieś 
w  pob liżu  W awelu, chyba p rzy  p lacu  N a G roblach. Po d ro d ze  zw ierza ł m i się, że 
z zam iłow an iem  gotuje i p rzy rząd za  w ym yślne potraw y.

Maria Kielar-Turska:

W m oim  referacie ze w zględu na ograniczenia czasow e un ik a łam  anegdot, te­
raz zachęcona w ypow iedz ią  Pana Profesora S trzałkow skiego opow iem  anegdotę 
o Profesorze Szum anie. B ezpośrednio Profesora poznałam  w ten sposób, że p ew n e­
go dn ia  do Zakładu Psychologii Rozwojowej, w  którym  pełn iłam  funkcję asystentki 
Profesor M arii Przetacznikow ej, przyszła Pani Profesor Susułow ska i zapytała moją 
szefową: „Rysiu, czy ty um iesz gotować kaszkę krakowską?". Pani Profesor o d p o ­
w iedziała, że n ie um ie, ale w skazując na m nie, stw ierdziła , że M arynia  pew nie 
potrafi. P o tw ierdziłam  to p rzypuszczen ie  i w ów czas dow iedziałam  się, że Profesor 
S zum an  źle się czuje i trzeba dla niego ugotow ać kaszkę krakow ską. Poszłam  w  tym  
celu do m ieszkania Profesora, które mieściło się w  tym  sam ym  b udynku  przy  ul. 
P iłsudskiego 13, na III piętrze. Nie w iem , czy m i się rzeczyw iście ta kaszka udała, 
ale Pan Profesor był zachw ycony i Pani Profesorow a także.

O d tego czasu  zaczęły  się moje kon tak ty  z Profesorem . Pani Profesorow a 
m iała  w tedy  z łam an ą  nogę w  biodrze, n ie w ychodziła , a naw et już  w  ogóle nie 
w staw ała  z łóżka. Z P anem  Profesorem  chodziliśm y do k in a  S ztuka p rzy  ul. św. 
Jana, gdzie zw ykle  zajm ow aliśm y m iejsca w p ie rw szy m  rzędzie, zgodn ie  z wolą 
Profesora. C hodziliśm y także  na obiady do NOT-u. W iedziałam , że P rofesor m oże 
jeść ty lko cielęcinę. W ybierałam  w ięc eskalopki cielęce jako jedyne o dpow iedn ie  
d la  Pana Profesora danie. N iestety, kelnerka p rzynosiła  ty lko jedną porcję -  dla 
m nie, zaś dla P rofesora ogrom ny  kotle t z kapustą . Kiedy sta ra łam  się zw rócić kel­
nerce uw agę, że Pan Profesor nie m oże jeść kotletów  z kap u stą , spojrzała na m nie 
z w yższością i p ow iedzia ła  „Ja chyba w iem , co Pan Profesor m oże jeść!"
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N iekiedy zostaw ałam  u Profesora na  herbacie. W ów czas w y p y ty w a ł o moje 
za in te reso w an ia  naukow e; w y raża ł radość na w iadom ość, że chcę zająć się b a d a ­
n iam i nad  m ow ą dziecka, recepcją literatury . P rzyw oływ ał sw oje dośw iadczen ia  
badaw cze; w iele m ów ił o b ad an iach  n ad  recepcją lite ra tu ry  lirycznej. Być m oże 
zd arzen ie  to p rzyczyn iło  się do podjęcia p rzeze  m nie b ad ań  w  ty m  zakresie , 
a ich rezu lta ty  zosta ły  opub likow ane w  książce p rzygotow anej w spó ln ie  z P ro ­
fesor M arią P rzetacznik-G ierow ską: Dziecko jako odbiorca literatury (1992, Poznań: 
PW N).

Antoni Kleczkowski:

Pan P rofesor S trzałkow ski, najgodniejszy  z m oich przyjació ł -  astronom ów , 
a znam  jeszcze innych  astronom ów  obok niego, sprow okow ał nas do  o p o w iad a­
n ia  anegdot.

Profesora H ein richa  w idzia łem  k ilk ak ro tn ie  w  m oim  życiu, ale dobrze  p rzy ­
p o m in am  sobie dw a tak ie  m om enty. W  roku  1938 czy 1939 -  żyłem  już w tedy  
niestety! -  spo tkaliśm y  z m oim  Ojcem  Profesora H ein richa  na  M ałym  R ynku. 
R ozw inęła się m iędzy  obu P anam i jakaś ciekaw a dyskusja, filozoficzna czy psy ­
chologiczna. Ja -  w tedy  b a rd zo  m łody człow iek -  pow iedzia łem  P rofesorow i 
H einrichow i, że nic z tej dyskusji nie rozum iem . W tedy on  pocieszył m nie, że 
w  m łodzieńczym  w ieku  m ożna jeszcze w iele rzeczy nie rozum ieć.

Po w ojnie spo tkałem  Profesora H ein richa  w p ięćdziesią tym  k tó ry m ś roku. 
I znow u h isto ria  się pow tórzyła. Z apytałem  Profesora H ein richa , czy to, że  te raz  
nic n ie rozum iem , m ożna p rzyp isać  przedw czesnej degrengoladzie, a ten m i na 
to pow iedział: „Nie p roszę  Pana, na to jeszcze p rzy jdzie  czas!"

Bronisław Sredniawa:

Ja zacząłem  stud iow ać fizykę jeszcze p rzed  wojną. W tedy tru d n o  było o trzy ­
m ać asy sten tu rę  na U niw ersytecie, w obec tego na w szelk i w y p ad ek  zap isa łem  
się na S tu d iu m  Pedagogiczne. Żeby się n a  nie dostać, należało  zdać  eg zam in  
u P rofesora H ein richa. W yglądało to tak, że był do nauczen ia  się sk ry p t, p rz y ­
chodziły  n astęp n ie  4 osoby, siadaliśm y i Profesor kolejno zadaw ał p y tan ia . G dy 
p ierw szy  nie um iał, to odpo w iad a ł d ru g i i tak  dalej. Ja zda łem  na dostatecznie . 
Potem  w  g ru p ie  jeden  z kolegów  zw ierzał się, że zdaw ał cztery  razy. Ja się zd z i­
w iłem  i pow iedzia łem , że zdałem  za p ie rw szym  razem . N a to on: „Ee, bo kolega 
się nauczył!"

Julian Dybiec:

C h arak tery sty czn ą  cechą k rakow skiego  środow iska u n iw ersy teck iego  
było u k ie ru n k o w an ie  się na b a rd zo  różn o ro d n e  i now oczesne zag ad n ien ia .
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H ein richow i udo stęp n io n o  w tedy  laborato rium  fizyczne i rozpoczął prace w  b a r­
dzo  now oczesnym  k ie ru n k u  psychologii eksperym entalnej.

W spom niała  Pani P rofesor w referacie o U niw ersytecie Trzeciego W ieku. 
W ielokrotnie m iałem  tam  w ykłady  i była to w ielka przyjem ność. To była z n ak o ­
m ita  idea, żeby zająć ludzi w  podeszłym  w ieku  jak im iś p roblem am i, to o tw ierało  
now ą epokę w  ich życiu. Jakkolw iek była to w  Polsce p ierw sza  in ic jatyw a w tym  
k ie ru n k u , p o tem  p ow sta ły  też na innych  u n iw ersy te tach  i w iele o ty m  pisano, 
a o n aszy m  n ie  m a jeszcze publikacji.

U kazało  się n a to m iast s tu d iu m  o psychologii starości, nap isane  p rzez  Profesor 
Susułow ską, dogłębnie  p rzedstaw iające ten problem .

W śro d o w isk u  k rak o w sk im  Profesor Szew czuk ogłosił p ierw szą  du żą  m ono­
grafię psychologii ogólnej. O  ak tyw ności środow iska psychologów  św iadczy  też 
to, że u k aza ła  się po d  jego redakcją, już p o d  koniec jego życia, w ielka Encyklopedia 
psychologii. M am  do niej ty lko jedną uw agę k ry tyczną, że zajm uje się tylko zag ad ­
n ien iam i, a pom ija b iografie osób zw iązanych  z psychologią.

I jeszcze jed n a  uw aga. Ojciec S zu m an a  m iał w  T orun iu  k lin ikę  ch iru rg iczną , 
k tórą ro zb u d o w y w ał z m yślą o sw ym  synu. S zum an  ukończył m edycynę, ale jego 
pasją była psychologia. W  czasie wojny św iatow ej służył w  w ojsku jako lekarz  
i d o zn a ł kon tuz ji palca w skazującego praw ej ręki. S tw ierdził w tedy, że n ie  m oże 
być ch iru rg iem , będzie  zatem  psychologiem .


